
№ 10. Środa 21 Stycznia (2 Lutego) 1898 r. Rok XV.

Przedpłata:
Pocztu rocz. E , 

ріг. 2 . S C , k'7. 
1 . 2 6 .  W Rado­
min: bez odnuez. 
rocz. ■£:, p lr, 2 ,  
kw. Ł . Przedpłatę 

przyjmuje Wy­
dawnictwo i Księ­

garnie. w3rcb.0d.zi w  Środ37* i  Soboty.

Ogłoszenia
Przyjmuje Wyda­
wnictwo „Gazety 

; Radomeklej'* po 
cenach stałych 

( a w Warsz wi e 
> domy ogłoszeń.
S Ogłoszenia ty l­

ko po polsku.

>

Wydawnictwo ,,Gazety Radomskieju ul. Lubelska, dom W-go Grodzickiego N. 136, otwarte codziennie prócz świąt od godz. 10 rano do 3-ej po poi.
_____ P. o. redaktora, adw. przys. J. Gacki, w sprawach ważnych „Gazety,a przyjmuje cod dennie od 5—6 no poł.. nł- Sporna, dom Blicha (Banmingeia)._______

Dziś dnia 2-go Lutego: Oczyszczenie N. M. P. Rękopisy nie zwracają się Wscb. słońca o godz. 7 m. 44. Zach. o godz. 4 m. 46.

Kalendarz.
DNIE podług Gregoryańsk iego stylu

1 W
2 Ś.
3 c.
4 P.
5 S.

t  Ignacego В. M., Brygidy P. 
Oczyszczenie N. M. P.
Błażeja Bisk M.
Ansgąn-go i Andrzeja B. W. 
Agaty Panny Mecz.

6 N.
7 P.
8 W.
9 Ś.

10 c.

Starozap. Doroty P. M., Sylwana. 
Romualda Opata.
Jana z Matty Wyżu. i Emiliana M. 
Apolonii P. M , Cyrylla Aleks. 
Scholastyki Panny, Wemerusa.

Błogosławiony Wornua, pochodzący z 
rodu Różyców, już w młodocianych la­
tach odznaczał się głęboką nauką i wiel­
ką pobożnością. Idąc za głosem swego 
powołania obrał sobie stan duchowny, a 
kiedy stopniowo wyniesiony został na 
biskupstwo płockie, nie tylko słowem 
ale przykładem bogobojnego życia budo­
wał powierzoną sobie trzodę. Litościwy 
dla biednych i szczodre z dochodów swo­
ich rozdający jałmużny, strzegł gorliwie 
całości dóbr kościoła, co stało się po­
wodem jego śmierci. Niejaki Bolesław, 
kasztelan Wieki, pan możny ale okrutny
1 chciwy, zabrał przemocą wieś Karsko 
do biskupstwa Płockiego należącą; a 
gdy zapozwany przez Wernerusa, prze­
grał sprawę, podmówił jeszcze wówczas 
w bałwochwalstwie pogrążonych Prusa­
ków, aby napadli w nocy i zamordowali 
świątobliwego kapłana. Jakoż Bieniasz, 
Brat Bolesty, doprowadził morderców 
do wsi zwanej Biskupia, gdzie wtedy 
Wernerus zamieszkiwał, a wpadłszy z 
Pimi do sypialni, ściągnęli z łoża sędzi­
e g o  starca i niecnie zamordowali roku 
472. Po odkryciu sprawców tej zbro­
dni, rozkazem Bolesława Krzywoustego, 
Bolesta ua spalenie skazany został, cia- 
to zaś błogosławionego Wernerusa prze­
niesiono do kościoła katedralnego w 
Płocku.
4  P. [Eufrozyny P. Izajasza Bonera.

Błogosławiony Izajasz Bouer, urodzo- 
ПУ w roku 1380, był synem Bronisławy
2 Lanekorońsideh i Floryana Bonera. 
Po ukończeniu Akademii Krakowskiej, 
Ustąpił do klasztoru 00 . Angnstyanów 
w Krakowie, pragnąc życie całe służbie 
bożej poświęcić. Wkrótce świątobli­

wością życia, pokorą i głęboką nauką 
zwrócił na siebie uwagę przełożonych; 
polecili mu, aby młodzieży zakonnej wy­
kładał Pismo święte; natchniona wymo­
wa jego, a szczególniej wzorowe i po- 

■ bożne życie, budz"ło w młodych sercach 
| gorącą miłość Boga i zamiłowanie wznio­

słego swego powołania. Czas wolny od 
; obowiązku poświęcał modlitwie i miło- 
j sieruym uczynkom; zwiedzał szpitale, 
, wspierał ubogich, umacniał zwątpiałych, 
i pocieszał cierpiących. Tak świątobliwe 
1 życie, zjednało mu łaskę Bożą, za której 
! pomocą, jak również za przyczyną Mat- 
i ki Bożej, do której szczególniejsze miał 

nabożeństwo. Błogosławiony Izajasz 
jeszcze za życia zasłynął cudami, któ- 

j rych dotąd doświadczają wierni przy 
i jego grobie.

12 S. lEnlalii, Gaudent. Bł.Gaudeneynsza 
Błogosławiony Gaudencyusz (inaczej 

Kadziuj, był bratem świętego Wojciecha 
Męczennika, dzielił z nim wszystkie a- 
postolskie prace i naśladował cnoty. 
Przyezyuiaj.ąc się do prośby Mieczysła­
wa Krjóla, Grzegorz V Papież mianował 
Błogosławionego Gaudencyusza Arcybi­
skupem Gnieźnieńskim. Zostawszy pierw­
szym dostojnikiem Kościoła Polskiego, 
Gaudencyusz nie zapomniał ani na chwi­
lę, jak wielkie ciążą nań obowiązki 
prowadził uajświątobliwszy żywot; karał 
rozpustę i nadużycia możnych, cnotę u- 
bogą wspierał, prześladowanych bronił. 
Gdy wielcy panowie, ufni w swe stano­
wisko, gnuśno wiedli życie, powagą 
swego pasterstwa wzbraniał im wstępu 
do kościoła i skłaniał do publicznej po­
kuty. Zakończył świątobliwy żywot 
1006 r.

Mięsop. Juliaua i Dobrosława MM. 
Walentego Kapł. M.
Faustyna i Jowity MM., Jordana. 
Julianny P. M., Juliana M. 
Sylwina i Donata M.
Symeona В. M. i Maksyma M. 
Konrada i Mansweta M.

13 N.
14 P.
15 W.
16 Ś.
17 C.
18 P.
19 20 21 22 23
20 N. Zapustna. Eucharyusza i Leona.
21 P. Maksyminna B.
22 W. Kat. ś. Piotra w Ant., Paschazego.
23 Ś. \ j f  Popielec. Piotra Damiana R.D.K. 

t t  Sergiusza M.
+ f Macieja Apostoła. 
t f  Aleksandra, Zygfryda B.

24 C.
25 P.
26 S.
27 N. t  N. Wstępna. Anast., Iwona Bł.

Błogosławiony Iwo Odrowąż, od mło­
dych lat poświęcony kapłaństwu został 
wkrótce Kanonikiem krakowskim i Kan­
clerzem Leszka Białego, a gdy w roku 
1218 święty Wincenty Kadłubek zrzekł 
się godności biskupiej, Kapituła Krakow­
ska obrała w jego miejsce Iwona. Dba­
ły  o chwalę bożą, błogosławiony Iwo 
wznosił kościoły, zakładał i uposażył 
wiele klasztorów. Do ich liczby należą: 
Kościół i klasztor Cystersów w Mogile, 
Dominikanów w Krakowie, Norbertauów 
w Brzesku, Angnstyanów w Mstowi-. Nor­
bertanek w Ibramowieach, Szpital św. 
Duciu i wspaniały Kościół Panny Maryi 
w Krakowie. Gorliwy o zbawienie dusz 
owieczek swoich, nie zapominał świąto­
bliwy pasterz i o doczesnych ich potrze­
bach, i znaczną część dochodów swoich 
rozdawał ubogim, którzy go też ojcem 
swojem zwali. Zasnął w Bugu 1229 ro­
ku wracając z Rzymu, dokąd jeździł dla 
złożenia hołdu Ojcu św. Dominikanie 
krakowscy sprowadzili zwłoki błogosła­
wionego. Iwona i w swym Kościele po­
chowali.
28 P. i Rom a na Op. Bł. Mikołaja Gissa.

Błogosławiony Mikołaj Gissa albo Giż, 
urodzony w Prusach polskich, już w 
młodych latach odznaczający się poboż­
nością, przedsięwziął odprawić piel­
grzymkę do Rzymu dla uczczenia śś. 
Apostołów i re likw ij śśw. Męczenników. 
Powracając z Rzymu, posłuszny nat­
chnieniu jakie Bóg w duszy jego zbudził, 
wstąpił do zakonu Benedyktynów w Pa­
dwie. Tam świętością życia stał się 
dla wszystkich przykładem i wzorem, i 
odbierał jawne dowody łaski Bożej. 
Przeniesiony do Genui, aby tam nauczał 
nowieyuszów, wielu zasłynął cudami. 
Zasnął w Bogu 1456 roku. Ciało Bło­
gosławionego Mikołaja za staraniem 
Genueńczyków złożono w marmurową 
trumnę i ze czcią pochowano.

Wiadomości Dworskie.
Petersburg, 25-g.) stycznia r. b. 

Wczoraj w salach pałacu Zimowego 
odbył się wspaniały bal, na który 0 - 
trzymało zaproszenie 3,700 osób. Bal 
rozpoczął sie od poloneza. W pier­

wszym turze szedł Jego Cesarska 
Mość Naj jaśniejszy Pan z Jej Cesar­
ską Mością Najjaśniejszą Parną Ale­
ksandrą Teodorowną; w drugim Jego 
Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan 
z infantką hiszpańską, zaś Jej Cesar­
ska Mość Najjaśniejsza Pani z amba­
sadorem tureckim: w trzecim Najjaś­
niejszy Pan z małżonką ambasadora 
Wielkiej Brytanii, Najjaśniejsza Pani 
z ambasadorem francuzkim. Po po­
lonezie rozpoczęły sio tańce lekkie i 
kadryle. Ich Cesarskie Mości Naj­
jaśniejsi Państwo i Członkowie Ro­
dziny Cesarskiej brali udział w tań­
cach. W przerwach pomiędzy tań­
cami, Jej Cesarskiej Mości Najjaś­
niejszej Pani [rzedstawiały się w sali 
koncertowej małżonki posłów; chiń­
skiego i japońskiego, oraz damy z 
miasta. Po mazurze, po godz. 12, 
Ich Cesarskie Mości Najaśniejsi Pań­
stwo wraz z Gośćmi udali się do sali 
herbowej na kolacyę. Przy Najwyż­
szym stole w tej sali, w środka, u- 
siadła Jej Cesarska Mość Najjaśniej­
sza Pani, mając po prawej ręce ara- 
bosadora tureckiego, po lewej amba­
sadora francuzkiego. W czasie ko­
la c ji Jego Cesarska Mość Najjaśniej­
szy Pan obchodził sale, w których 
podano kolacyę. Po godz. 2 zaczęto 
rozjeżdżać się z balu.

Przemowa Ojca Św.
DO PATRYCYATU RZYMSKIEGO.

„Ukochani Synowie! W ciągu te ­
go ciężkiego dwudziestolecia Naszego 
pontyfikatu, wyście nas często pocie­
szali swoją synowską miłością, a tym 
je j nowym powodem nową przynosi­
cie nam pociechę. To pełne uszano­
wania przywiązaniu do Papieża nie

MATKI
— A więc? pyta głosem, któ- 

rego drżeuie na próżno usiłuje 
pokryć dźwiękiem wymuszonej 
°bojętności; twarz pobladłą zwra­
ca ku swemu towarzyszowi, a z 
P°d pociemniałych powiek, strze­
g ą  niespokojne błyski; a więc, 
^ówisz doktorze, źe to znów ża­
bcie płuc? Ale nic groźnego?
Prawda?

Mężczyzna usuwa się w tył, z 
dworną grzecznością daje kobiecie 
Pierwszy krok przy wejściu do 
gabinetu; skwapliwie wyzyskuje 
P^epis etykiety, aby usunąć się z 
P.°d jej badawczych spojrzeń i w 
cjeniu portyery, ustalić zwykłą, 
°!ł °jętną maskę lekarza, której 
nieruekoruość, błysk niespokoj­
nych oczu matki, zburzył ua 
chwilę.
A *— Zapewne, objaśnia lekkim 
t0ucm potocznej gawędy, zapewne; 
Rożnego nie nie ma; zaziębienie... 

jęcie kataralne...

Ale, jeżeli weźmiemy na uwa­
gę usposobienie do katarów i za­
jęć płucnych, lepiej będzie, żeby 
chory pozostał w łóżku... Szeroko 
teraz rozwarte źrenice patrzą 
przenikliwie w twarz lekarza; 
przy ostatnich jego słowach, ner­
wowe drgnięcie krzywi usta; po­
wieki kilkakrotnie szybko spu­
szczają się i podnoszą, jakby za­
słonić chciały, rażono jakimś stra­
sznym blaskiem, źrenice.

— Tak, szepcze głucho, uspo­
sobienie dziedziczne...

— Otóż, zagaduje szybko le­
karz, zostawimy pacyeuta w łóż­
ku; bańki suche, okłady, lekar­
stwo... Przytem, bezwarunkowo 
nie wolno narażać się na zmiany 
temperatury, teraz przy przejściu 
zimy ku wiośnie. To przypa­
dłość bez głębszego znaczenia, lek­
ko objaśnia, biorąc podane cyga­
ro, zwykła rzecz u organizacyi 
drażliwych i delikatnych...

Kobieta stoi jak martwa, nie 
słyszy uspakajających zapewnień 
lekarza, bo w mózgu i sercu ro­
zlega się złowieszcze echo slow 

! własnych; „usposobienie dziedzi- 
! czne.“ Po spuszczonych je j po wie- 
! kuch ciemnych, znużonych, prze- 
j biega leciuchue drganie, zwiastun

łez zatrzym anych s ilą  w o li w  ta- 
| jeniuej swojej drodze, 
i Siada na fotelu p rzy b iu rku ; po- 
; dając papier, wyszukując pióra,
! pyta z uśmiechem stereotypowym 
i i drgająccm i powiekam i: 
j —  N ie  uważałbyś, doktorze, 
, za stosowne zalecić ja k iś  w yjazd 

do wód? jakąś systematyczną ku- 
j racyę, konsylium?
| Lekarz  ma spuszczone oczy, ob- 
i cina i  zapala cygaro, całkow icie,
: zda się, zaabsorbowany tą czyn- 
I nością, z pod oka jednak, śledzi 
I swoją sąsiadkę.

— Zapewne, półgębkiem potaku- 
i je, nieb у to nie zaszkodziło. Szcza­

wnica, góry, las sosnowy... Choć
i rzeczywiście, dotychczas leczyć 
i nie ma co, należy ty lko  zapobie­

gać... W łaściw ie , hygiena ma tu 
zadanie, a nie medycyna.

— Czy uważasz pan, źe w yk ra ­
czam przeciwko przepisom hygie- 
ny?— pyta z trwogą kobieta.

—  W ykroczeń w ie lk ich  nie w i- 
j dzę. Chłopiec rozw in ię ty  nad 
1 w iek, pod kloszem trzym ać go nie
; sposób. Organizm de lika tny , lecz 
: dotychczas zdrów... I  gdyby nie 
1 te nieszczęsne obawy z powodu 
j  choroby ojca...

Z pod ciemnych, spuszczonych

powiek spływa kilka, ciężkich 
łez.

— No! otóż to! I zaraz łzy! Oj 
kobiety, kobiety! z wami mówić 
rozsądnie nie można... gderze 
wzruszony lekarz. Ale weżźe 
pani na uwagę, że lubo ze Ltrony 
ojca mogły dzieci odziedziczyć nie 
zupełnie zadawalające fizyczne 
dane, no, ale za to matka, obdarzy­
ła je  po królewsku!

Jesteś pani typem zdrowej, wy­
trwałej, choć delikatnej, organiza- 
cyi. A więc, mówi po krótkim 
namyśle, dopomagać naturze w 
przejściach krytycznych, dać do­
godne warunki życia, wzmacniać 
siły, i wszystko będzie dobrze! 
No, no, trochę trochę więcej otu­
chy, trochę więcej męztwa!... mó­
wi życzliwi?), patrząc na piękną 
postać młodej jeszcze kob ie ty , 
która % głęboką bruzdą na czole, 
podkrążonerai oczyma, patrzy w ja ­
kąś dal bez końca... w trwogę bez 
granie... w żal bez miary...

Służący krząta się, zastawia­
jąc wczesną kolacyą dla odjeż­
dżającego doktora, z głębi domu 
dola ta ostry kaszel...

—  D C N  —



jest dla was jedynie obowiązkiem 
wiary, ale zarazem i hołdem, odda­
nym tradycyom i wspomnieniom, któ­
re winne być drogiemi sercom wa­
szym— jest ono także dowodem wa­
szej wdzięczności i potwierdzeniem 
przymierza Papiestwa z miastem, 
które, dzięki Papiestwu, uzyskało 
miano i czarakter miejsca świętego; a 
to przymierze jest zaiste nierozerwal­
ne, ponieważ powstało z woli Nieba. 
Ci zatem, którzy by z tego waszego 
poszanowania dla Stolicy Apostolskiej 
i Jej świętych praw korzystali, ażeby 
was napiętnować mianem przeciwni­
ków uczciwego dobra publicznego i 
jako obojętnych względem ojczyzny 
włoskiej, nie ocenialiby ważności wa­
szych szlachetnych i owocodajnych 
uczuć. Ale sofizmaty namiętności 
politycznych niepokoją niestety umy­
sły i spowodowują zamęt pojęć i 
pod tym także względem. Dla tego 
też za dni naszych, we Włoszech 
więcej niż gdziekolwiek znajduje się 
takich, którzy nazywają przeciwnika­
mi własnej ojczyzny tych, którzy są 
wierni Stolicy Apostolskiej. Ale 
korauż na dobre wyjść może ten 
krzyk kłamliwy? Och! z pewnością 
niezgodzie umysłów, skoro jest on 
tylko źródłem rozdwojeń i walk, któ­
re nieustannie wzrastać muszą— a 
niezdolny on jest zarazem i sprzyjać 
rozwojowi dobra publicznego, bo 
przecież podkopuje się tylko dobra 
tego najtrwalsze podstawy, wypowia­
dając walkę idei religijnej. Bo i 
kto korzysta z niego? jedynie egoizm 
sekciarski nieprzyjaciół Chrystusa, 
którzy sprzysiężeni na zgubę wiary, 
nie znoszą, by tłumy zwracały swe 
oczy ku Papieżowi, stróżowi dogmatu 
i przedstawicielowi Boga na ziemi. 
Oni też tylko znajdują korzyść w 
zbeszczeszczaniu Papiestwa, spotwa­
rzając Je. Wielkiem nieszczęściem 
jest, że dotychczas tak mało rozumie­
ją  przewrotność tych zamiarów i zgu­
bne skutki, które z nich wypływają 
dla ojczyzny, ta bowiem nie znajdzie 
prawdziwego i pewnego zbawienia, 
dopóki się nie otrząśuie z wpływów 
przewrotnych sekt.

„W y  zaś drodzy synowie, drogę, 
którą wam wskazuje Papież, a która 
jest drogą obowiązku, utrzymuj­
cie się na niej i na nieuzasadnio­
ne oskarżenia starajcie się przede- 
wszystkiem odpowiadać szlachetno­
ścią dzieł waszych. Wzamian za 
życzenia pomyślności, któreście nam 
złożyli, tern szczególniej życzeniem 
wam odpowiadamy, abyście przykła­
dem waszym mogli utwierdzać fakt, 
udowodniony przez wieki, że cnota 
chrześeiaóska jest najprzydatniej­
szym szańcem zbawienia w czasach 
trudnych, i że ci, którzy szczerze i 
lojalnie ją  praktykują, wychodzą 
zawsze ua wzorowych obywateli.

„Jako zadatek łask Bożych i w 
dowód Naszej ojcowskiej miłości n- 
dzieiamy wam i rodziu-uu waszym 
bi ogosła w i e ń s t w a a p o s to 1 s k i ego. “

Czas odnowić 
P j  Z E DP Ł A T Ę.

Monopol.
(Dalszy ciąg).

IV. Zajazdy (karczmy) w osadach i 
wsiach.

38. Zajazdy (karczmy) powinny mie­
ścić w sobie nie mniej, jak: 1) pokój 
ogólny najmniej 4 sążnie kwadratowe 
przestrzeni, w którym odbywa się 
sprzedaż jedzeń i trunków, 2; oddzielny 
pokój jak  wyżej przestrzeni, na przyjęcie 
przyjezdnych gości z urządzeniem do 
spania. 3) kuchnia z komin em do goto­
wania jedzenia—i 4) budynek pod da­
chem na 4 konie i 2 wozy.

39. W zajazdach czyli karczmach 
powinny znajdować się stoły, krzesła,

taborety, samowar, przyrządy do jedzenia 
i herbaty, nakrycie z bielizną najmniej 
na 6 osób i pościel, jako to: siennik, po­
duszki, kołdry, prześcieradło i tp.

40. Właściciel domu winien ua żą­
danie gości podawać zimne zakąski i 
ciągle mieć świeże produkty w dobrym 
gatunku, na przyrządzenie przynajmniej 
jednej gorącej potrawy, oprócz tego ma 
mieć wszystko potrzebne do przygoto­
wania i podania herbaty

41. W każdym zajaździe, ma być 
dostateczny zapas obroku i podśeiołn 
dla koni, na każde żądanie przejezdnych. 
Przy zajazdach ma być lodownia z za­
pasem lodu lub chociażby piwnica do 
przechowywania produktów spożyw­
czych.

42. W Niedziele i święta, po skoń- 
czeuin nabożeństwa w kościele do 8 
wieczorem, i w dnie powszednie dozwa­
la się muzyka, jeżeli odbywa się we­
sele.

V. Bufety
43. Bufety ua stacyach kolejowych, 

na przystaniach parowych statków, w 
lesnrsacb i in. mogą sprzedawać jedze­
nia i napoje w każ ym czasie, dopóki 
miejsca te są dla publiczności otwarte. 
Bufety bez gorących jedzeń wolne są 
od obowiązku utrzymywania kuchni i 
wszystkich naczyń do tego potrzebnych.

VI. Zakłady traktyernicze bez gorą­
cych jedzeń.

44. Cukiernie i kawiarnie, nie wy­
dające gorących jedzeń, wolne są od 
posiadania naczyń i przedmiotów, po­
trzebnych do gotowania gorących je ­
dzeń gościom, poddając się wszystkim 
przepisom, pomieszczonym w pierwszych 
dwóch częściach.

VII. Zakłady nie należące do zakła­
dów traktyerniczych.

45. Piwiarnie z zimnemi zakąskami 
nie mogą mieć kuchni z kominem, a 
także naczyń potrzebnych do gorących 
jedzeń. Powinny być zaopatrzone w 
dostateczną ilość stołów i krzeseł poli 
torowanych lub malowanych, potrzebne 
do piwa naczynia, bieliznę i t. p. a także 
bufet na zimne zakąski. W ogóle sklepy 
takie z piwem do wypicia na miejscu z 
zimnemi zakąskami, winny odpowiadać 
wszystkim warunkom wyszczególnionym 
w I-ej części niniejszego obowiązują­
cego postanowienia. Przestrzeń zajęta 
przez piwne sklepy powinna mieć ńaj 
mniej 6 sążni kwadratowych.

46. Handel z ruskiemi winami, może 
się mieścić w lokalach snterynach, lecz 
doskonale widnych i wygodnych, prze­
strzeni 6 sążni kwadratowych najmniej. 
XV handlach tych zabrania się utrzymy­
wać jakiekolwiek zakąski, dla czego 
nie powinno być przy nich kuchni, różnych 
naczyń i sprzętów dla przygotowania, 
przechowania i wydawania gorących 
jedzeń. Co się tycze urządzenia, czy­
stości i porządku i t. p. handle z ruskie­
mi winami podlegają wszystkim przepi­
som pomieszczeń; m w I-ej części niniej­
szego obowiązującego p<stanowienia.

47. Za niezastosowanie się do niniej­
szych przepisów, o ile takowe nie są 
przewidywane przez inne szczególne 
prawa, winni, podlegają karom oznn 
czonym w artykule 29 ustawy o karach 
wymierzanych przez sędziów pokoju.

48. Niniejsze postanowienie wchodzi 
w wykonanie, po ogłoszeniu go w myśl 
art. 424 ogólnych urządzeń gub. (Zbiór 
Praw t. I I  wydania 1892 roku- Przepisy 
zaś co do objętości i położenia mieszkań 
f§. 628 i in.) obowiązują zakłady już 
egzystujące, dopiero z chwilą wykupie­
nia, przez utrzymujących takie zakłady, 
patentów na prawo handlu trunkami w 
1899 roku.

49. Niniejsze obowiązujące postano­
wienie i dodatkowe przepisy do niego, 
powinno być zawieszone w miejscu wi- 
docznem w każdym pokoju zakładu ze 
sprzedażą trunków na miejscu lub na 
kieliszki, przeznaczonym dla gości.

Podpisano: Gubernator Radomski Pod- 
gorodnikow.
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GOSPODARSTWO

n a  40 m o r g a c h
bez łąk i bez pastwiska.

(Dokończenie).
Gospodarz m  40 morgach ma 

przedewszystkiem do wyżywienia 
rodzinę, przypuszczam, że służby nie 
trzyma, ma na morgę rs. 50 długu, 
a zatem pieniężny obrachunek tak się 
przedstawi: procent roczny wynosi 
rs. 120, podatki rs. (30, zabez­
pieczenie od gradu i ognia rs. 30,

najem rs. 50, narzędzia, kowal i 
stelmach, reperaeye budynków rs. 
100, przyodziewek rs. 100, nieprze­
widziane rs. 100, razem rs. 560. 
Te pieniądze trzeba wygospodarować.

Na 40 morgach inwentarza powinno
1 może być: 1 koń silny, 3 krowy,
2 wołki, 8 sztuk młodocianego bydła, 
razem 14 sztuk. Cały ten inwen­
tarz winien być utrzymany przez 
cały rok na oborze,

Płudozmian proponuje następujący: 
całą przestrzeń 40-movgową dziele 
na 9 pól po 4 ł / 3 morgi, l)2 y to  na na­
wozie, w to seradella, 2) kartofle, 3) 
mięszanka na nawozie, 4) żyto (na 
sztucznych nawozach), 5) koniczyna 
ezerwoua, 6) żyto na 1/ a nawozie (z 
rzepą) i łubin, 7) kartofle, 8) owies, 
9) trawy, biała koniczyna, tymotka.

Z powyższego płodozmiauu, średnio 
rachując, spodziewać się można: l)ży ta  
(131'8 mórg. po 6 k o rc y = 3 l korcy) 
(siew 14 korcy, dom 14 ko rcy=28  k.) 
zostaje 53 k. po rs. 3 = rs .  159; 2) kar­
tofli (9 mórg. po 55 korcy= 4 9 5  kor­
cy) (sadzenie 72 korce, dom 50 kor­
cy = 1 2 2  k.) zostaje 373 k. po 60 
k .= rs . 224 k. 80; 3) owsa (4*/3 mórg. 
po 8 ko rcy=36  korcy) (siew, cielęta
1 t. p. 16 k.) zostaje 20 korcy po rs.
2 k. 5 0 = rs . 50; 4) mleka po garncu od 
krowy dziennie, dobra gospodyni po­
winna sprzedawać tygodniowo 4 f. ma­
sła przez 48 tygodni to uczyni 192 f. 
po 30 kop.= rs. 57: 5) inwentarz żywy 
») za sprzedane rocznie 2 ciołki po 
rs. 6 0 = rs . 120, b) za sprzedane ro­
cznie 2 jałówki cielne po 40 ru b li= rs . 
80, dochód z drobiu i świń liczę na 
utrzymanie domu, na sól i t. p.. do­
chód wiec wynosi razem rs. 690 
kop. 80, rozchód uczyni rs. 560, na 
końcu roku zostaje rs. 130 kop. 80. 
Jako inwentarz pociągowy 1 koń,
2 wołki, a i krowy wystarczają zu­
pełnie. Te ostatnie, ponieważ sam 
właściciel nimi orze, mogą dziennie 
kilka godzin pracować bez obawy, 
całą włóczkę, zwózkę, podorywanie, 
krowami uskutecznić można, wołki 
zaś wiosną i latom mogą robić, a ua 
zimę trzeba takowe w stanie podtu- 
czonym sprzedać. Do robót ręcznych 
gospodarz z żoną i dziećmi sam wy- 
dołać powinien.

Po obliczeniu przychodu i rozchodu 
przystąpię ua zakończenie do spraw­
dzenia, czy inwentarz żywy wyżywić 
możemy.

Na wyżywienie 14 sztuk bydła 
mamy:

4 ł/ a morgi mieszanki po 10 cen- 
t»arów =45 cent.

4 1/a mor. koniczyny po 20 ce n t.=  
90 cent.

4 ł /a mor. traw rozm. po 15 ceu- 
tnarów =65 cent.

4 l/ a mor. seradelli po 15 cent. =  
65 ceut.

4!/ a morgi rzepy po 40 cent. =  
180 ceut.

Koń jeden 10 f. mięszanki i 5 f. 
koniczyny przez dni 3 6 0 = 3 6  ćtr. 
mieszanki i 20 ctr. koniczyny.

3 krowy 2 ciołki 5 "sztuk po 15 f. 
seradelli i 15 f. kouiczynyX860 d n i=  
54 ctr. seradelli i 54 ctr. koniczyny.

Do sieczki 50 f. rzepyX360 d n i=  
180 ctr. rzepy.

Zostaje paszy na młodociane bydło; 
20 ctr. seradelli, 28 ctr. koniczyny i 
65 ctr. t r a w = l 13 ctr.

5 sztuk młodego bydła po 6 f. 
siana i p low y=30  f.X 3 6 0 = 1 0 8  d r.

3 cielątka po 2 f. owsa=6 f. X  
360 d n i= 1 0  ctr. owsa i resztę siana.

Jak sic starałem udowodnić, gospo­
darstwu 4u-iuurgowe jest w stanie 
rodzinę wyżywić i na złe czasy jesz­
cze 100 rubli odłożyć, a nawet przy 
pilności i dobrej uprawie roli o wiele 
więcej, gdyż w mym obrachunku 
brałem tylko średnie sprzęty i ceny.

R)la w opisanem przezemnie go­
spodarstwie ani chwilę nie zostaje

gołą, jest zawsze ocieniona z dobrem 
następstwem po sobie. Inwentarz 
cały rok na stajni, mierzwy zatem 
nie może być brak i powinna się 
jeszcze więcej wygnoić njż w mym 
płodozmiauie podałem. Wszystko su­
cho paszoue, to jest nie zieleninami, 
bo mojem zdaniem paszenie na zie­
lono z wyjątkiem krów dojnych, jest 
marnotrawstwem. Prawda, że robo­
ty więcej z suszeniem, ale to nie 
powinno isć w rachubę.

Namawiając do płodozmiauu i pro­
ponując 9-eio połowy, przestrzegam 
przed gwałtowuem przejściem. Je żeli 
kto jeszcze trzypolówkę prowadzi, a 
chce przejść na płudozmian, niech 
sobie dobrze rozważy jak to przepro­
wadzić, a niech to uczyni nie na raz, 
a najlepiej niech się doświadczonych 
poradzi.

Płudozmian przezemnie podany 
jest naturalnie ty lko  ua ziemiach nie 
zbyt słabych możliwy, na piaski 
zupełnie nie stosowny.

Inocenty U lrich.
W  Czerninie, 1898 r.

L u t y .

Gdy luty się sroży,
XV pulu i dąbrowie,
Hula naród Boży 
Koinn hulać w głowie.

A gdy stare prawo 
Do zabaw cię wzywa.
Niech rządzi zabawą 
Dostojność uczciwa.

Cześć kraju i rodu,
XVeź w uwagę ścisłą: 
Słabostki Zachodu 
Zbrodnią są nad Wisłą.

Polska białogłowo!
Niech będzie ci trudno,
Pod maską balową 
Mieć maskę obłudną!

Przebolejesz srogo,
Bawiąc się w kochanie,
A gdy kochasz kogo —
Kochaj co sił stanie!

Do wdzięków nie służy 
Ogrom sukni twojej;
Z niej się szmatek duży 
Dla biednych wykroi.

Sierota ubrana
XX’ twym zbytecznym szmacie, 
Gorąco do Pana 
Pomodli się za cię.

Wiadomości bieżące.
Dla rolników. „Torg. Prom. Gazeta" 

donosi: Minister finansów pozwolił prze­
wozić z zagranicy, przez rogatki i ko­
mory I I  i I l l-e j klasy, najprostsze ma­
chiny rolnicze i narzędzia, jak: brony, 
pługi, siewniki, grabie konne i wialnie, 
bez osobnego za każdym razem po 
Zwolenia i bez delegowania, jako bie­
głych. mechaników z najbliższych ko­
mór I-ej klasy, pod warunkiem wszakże, 
iż ulga nie będzie stosowana do części 
zapasowych takich machin.

Skup propinacyi. „K ra j" wyjaśnia, że 
w roku bieżącym dokonany być ma 
tylko skup propinacyi „w  miastach." 
Suma wykupu oznaczona będzie za po­
mocą pomnożenia przeciętnego dochodu 
z pięciu lat ostatnich przed 1 stycznia 
1895 roku przez 20. Na ten cel w 
budżecie tegorocznym wyznaczono 10 
milionów rubli. Kwestya zaś wynagro­
dzenia za propinaeyę „wiejską" jest 
jeszcze dość daleka od rozstrzygnięcia. 
Ustawa z d. 29 kwietnia 1896 r. poleciła 
ministrowi skarbn złożyć Radzie państwa 
osobny wniosek w tym przedmiocie, ale 
o treści tego wniosku i  o terminie, w 
którym złożony zostanie, dotyeliazas nic 
nie wiadomo.

Kobiety aptekarki.Wministerynm spraw 
wewnętrznych będzie rozpoznawaną 
wkrótce kwestya co do prawa kobiet 
do uczęszczania ua wykłady uniwersy­
teckie. w celu uzyskania stopnia prowi­
zora. Dotąd były dwa wypadki dopu­
szczenia do tych wykładów słuchaczek, 
obecnie jest projekt, aby kobiety pragną­
ce się przygotować do zajęć aptekar­
skich słuchały wykładów tylko w insty­
tucie medycznym dla kobiet.

Wystawa koni. Hodowcy koni z 
Królestwa Polskiego otrzymali zawia­
domienie, że ostateczny torraiu składania 
deklaraeyi ua wzięcie udziału w wysta-



з
w‘to k°ni w Petersburgu, mającej się 
odbyć w maja r. b., upływa w d. 13 
marca.

Z miasta.
Nędza wyjątkowa. W redakcyi 

naszej złożyli:
_ D la  nieszczęśliwej rodziny Chelic- 

kich: p. Fudalej kop. 50, ks. L. T. 
kop. 50, Zdzisio Sknpiewski w 
dniu swych imieniu rs. 1, Janina 
Wisłocka rs. 1.

D la Jasia Jaroszyńskiego, ucznia 
kl- I ll-e j, ks. L. T. kop. 50.

D la  chorej Budzyńskiej z dzieć- 
m.k P- J. Żuków rs. 1. jako w 
pierwszą bolesną, rocznicę zgonu 
córki swej Zofii Jaszczyńskiej.

Dla biednej. Bezimiennie złożono 
w redakcyi naszej fntro, które, we- 
dług życzenia szanownego ofiaro­
dawcy, wręczyliśmy wdowie po 
nauczycielu p. M.

J. W. wicegubernator radomski, 
baron v. Bouxhoevden, wyjeżdżał 
do Sandomierza w sprawach służ­
bowych.

Olbrzymia sprawa Opoczyńska
naczelnika powiatu, Grzegorza 
Hermana, d-ra powiatowego Fe- 
bksa Biejejko i 7-u innych oskar­
żonych o różne nadużycia w czasie 
cholery, sądzona będzie w dniu
0 marca r. b. w izbie sądowej 
warszawskiej, jako I  instancyi, 
ze względu na stopnie służbowe 
niektórych oskarżonych. Rozpra­
wy odbywać się będą w sali 2

arnego departamentu i potrwają 
tygodni, a posiedzenia 

odbywać się będą codziennie od 
Ю iu. 30 r. do g. 6 w. Śledztwo 

pierwiastkowe w tej sprawie 
°bejmnje 37 dużych tomów. Do 
sprawy, która budzi niezwykłe 
^ciekawienie, wezwano, oprócz 
^skarżonych i biegłych, około 
czterystu kilkudziesięciu świad­
ków Akt oskarżenia obejmuje 
około 80 arkuszy ścisłego druku.
1 la pras} urządzone będą oddziel­
ne miejsca.

filia. Bank handlowy w Ło­
dzi, otwiera wkrótce w mieście na- 
8zcm swoją filie. Oddział ten po­
ważnej instytucyi finansowej mie- 
j*eić się będzie w domu p. Nowa­
kowskiego przy ul. Lubelskiej i 
zajmie całe piętro.

Z kasy przemysłowców. W nie­
dzielę ubiegłą odbyło się walne 
zebranie uczestników kasy* w celu 
WJbrania reprezentanta w miejsce 
zmarłego ś. p. Stachurskiego. Z 
nrny wyborczej wyszedł wiekszo- 
*cią głosów (49) p. Władysław 
"baszewicz, skarbnik kasy. P. 
■anciszek Gaczeński otrzymał 

głosów 30. /
P°d kłami dzika. Przemyslo- j 

viec radomski, p. Franciszek Wi- j 
ckenbagen, uległ strasznemu wy­
padkowi na polowaniu, jakie pod ! 
№  wodzą i w jego majątku pod 
v,' \  odbywało się na dziki*. Zwierz 

‘ anieny parę razy, schronił się w 
^stw inę, p. Wickenhagen z nabi- 
Л  Jako dzielny strzelec i
wJ!° аРУ myśliwy, pragnął go 
g/ tr°pie. Niestety, nie dojrzaw- 
zy rozjuszonego zwierzęcia, padł 

r „ a' l  0(*waĝ - Dzik z nienacka 
И 0®». się na p. Wiekenhagena, | 
у Wal*ł g° o ziemię i kłami ro- | 
m;VVa! mu łydkę i lewy bok, ła- j 
a n tVWa ze^ra• Zwierzę dobito,' 
ni/ ^ ‘ anciszek Wickenhagen jest i 
stJ ,raW(łe ciężko chory. Podobno 

P jest groźny.
. °ał kostiumowy. Dowiadujemy ! 

saH “ <lnia l^ 'e °  lutego r. b., w j 
Uv, ?*Є8ЦГ8У miejscowej ma być j 
,.Ze№ ony hal kostiumowy na 
Wv'Z tu,Warzystwa straży ognio-j
0. J‘ , W o hec powodzenia, jakie- i 
6 ’ doznały bale kostiumowe w

bieżącym karnawale w innych 
miastach prowincyonalnych a głó­
wnie w obce tej sympatyi, jaką 
sic cieszy nosze towarzystwo stra­
ży ogniowej, spodziewać się mo­
żna, że zabawa ta, jako nowość 
i z tak sympatycznym celem, znaj­
dzie poparcie miejscowego ogółu. 
Zabawa ma być wielce urozmai­
coną, a jedną z alttrakcyi, oprócz 
znacznego udziału zapowiedzia­
nych kostiumów, sala balowa o- 
świetlona będzie acetylenem, 
światło którego podniesie nrok 
i tak już pięknych radomianek.

Z Sądu. Podprokurator Gugliń- 
ki mianowany sędzią śledczym 
do spraw szczególnej wagi w 
Warszawie,—na miejsce zaś p. Gu- 
glińskiego, został mianowany pod­
prokuratorem miejscowy sędzia 
śledczy do spraw szczególnej 
wagi p. Pawlenko.

Wiadomości
Przemysłowo - Rzemieślnicze.
Cech szewcki jest najliczniej­

szym w Radomiu. Oto sami maj­
strowie zgromadzenia, co w ier­
ni są kościołowi i krajowi: 
Bachlióski Konstanty, Barscz 
Wincenty, Bąbolewski Antoni, 
Bryński Edward, Chelicki Miko­
ła j, Chmielewski Franciszek. Cie­
sielski Jan, Ciszek Aleksander, 
Czarnecki Karol, Czarnecki Wa­
lenty, Dutkowski Leopold, Fabiń- 
ski Józef, Gajdzióski Anto­
ni, Gajewski Jan, Gaworek Ale­
ksander, Grzybowski Piotr, Gór­
ski Antoni, Idziakowski Józef, 
Jackowski Julian, Jackowski 
Wincenty, Jakubicz Jan, Ja­
kubowski Karol, Kaczmarski Jó­
zef, Kaczmarek Franciszek, Ka­
miński Stanisław, Karbowski Mi­
chał, Karbownicki Wojciech, Ko­
łodziejski Franciszek, Kołtuno- 
wicz Józef, Korbecki Józef, Ku­
charski Paweł, Kuliński Józef, 
Kuropatwa Riotr, Kwaśniewski 
Józef, Laskow ski Jan, Leśniew ski 
Władysław, Łuszczyński Józef, 
Matuszkiewicz Antoni, Matuszkie­
wicz Teodor, Maryański Antoni, 
Michalski Jakób, Michałowski Fe­
liks. Michalski Antoni, Miedzow- 
ski Franciszek, Muszyński Józef, 
Natorski Antoni, Nowakowski 
Józef, Okoniewski Bonifacy, O- 
krój Marceli, Pakosiński Antoni, 
Paprocki Tomasz, Pawłowicz Lu­
dwik, Piotrowski Antoni, Podgór­
ski Antoni, Pożyczka Edward, 
Pro kopczyk Piotr, Przyłuski I-  
gnacy, Ptaszyński Lucyau, Pta- 
szyński Wojciech, Raczkowski 
Józef, Rodkiewicz Maksymilian, 
Rybakowski Józef, Sadow ski Ju­
lian, Skoczek Antoni, Skowroń­
ski Michał, Śliw iński Antoni, So- 
bieniecki Konstanty, Sobieski Jó­
zef, Solnicki Stanisław, Stanik 
Michał, Stankowski Gustaw, Stę­
pień Józef, Suszczykiewicz Kazi­
mierz, Szymański Jan, Szczepań­
ski Andrzej, Szmidt Henryk, Szu- 
kiewicz Stanisław, .Wieniarski 
Wacław, Wojciechowski Walenty, 
Wojciechowski Władysław, Woj­
ciechowski Paweł, Zagożdżon A- 
dam, Zawodzyński Walenty, Zie- 
lis k i Mikołaj, Zieliński W łady­
sław, Żabicki August, Żardecki 
Józef.

...................... . ' .................
Z  okolicy.

Z Ostrowca. Korespondent nasz 
donosi: Kilka dni temu zakłady ostro- i 
wieckie w Klimkiewiczowie puściły j 
w ruch nowy wielki piec do wyrobu 1 
rudy na żelazo. Przy założeniu i 
podpaleniu ognia po raz pierwszy od­
była sie cerem.on a poświęcenia no- ‘ 
wego pieca, którą dopełnił ks. Euge­

niusz Woycieohowski z Szewny: Na 
ceremonii obecni byli przedstawiciele 
zarządu fabryki i wielka liczba ro­
botników. Po odbytem poświęceniu 
wielkiego pieca, aparatów i maszyn, 
uroczystość zakończoną została prze­
mową,jaką wygłosił ks. Wojciechow­
ski, zachęcając robotników do pracy
1 oszczędności.

Nekrologia.
e le  Niezbadany wyrok Nieba 

I  przeciął w samem zaraniu 
pasmo życia, które tyle na­
dziei rokowało dla męża, domu i 
bliższego otoczenia. Zaledwie 
przed dwoma miesiącami wstąpiła 
w progi domu, który zajaśniał 
nowein szczęściem, jakie weń 
wniosła nieboszczka, pełna szaco­
wnych przymiotów duszy i serca, 
gdy te nadzieje rozwiać się mu­
siały pod tchnieniem śmierci.

S. p. Regina z Bogusławskich, 
małżonka Stanisława Wojciechow­
skiego, obywatela ziemskiego, za­
mieszkałego w Nosowie, w powie­
cie Opatowskim po krótkich, a 
ciężkich cierpieniach, zmarła tam­
że w dniu 17 stycznia r. b., prze­
żywszy lat 20.

Po nabożeństwie, w parafialnym 
kościele, odbył się smutny obrzęd 
pochowania zwłok na miejscowym 
cmentarzu w Waśniowe, przy 
współdziała duchowieństwa, ro­
dziny i sąsiadów. Niechaj to licz­
ne zebranie przyjaciół, wyrazy 
szczerego żalu i współczucia, oraz 
pełna religijnego ukojenia mowa 
kapłana, będą dla Ciebie, osiero­
ciały małżonku osłodą i  pociechą 
w tem cięźkiem nieszczęściu; niech 
szacunek, z jakim wspominają 
wszyscy nieboszczkę, przyniosą Ci 
ulgę w Twym smutku.

Cześć Jej pamięci!

Ze świata.
Lwów. Na posiedzeniu aejmowem hr. 

Andrzej Potocki postawi! nagły wnio­
sek, aby z powodu przypadającej w roku 
1900-ym pięćsetnej rocznicy odnowienia 
wszechnicy jagieloftskiej przeznaczyć 
8,000 złr. na dzieło pamiątkowe. Wnio­
sek odesłano do komisy! budżetowej.

199 katastrof okrętowych zdarzyło 
się w listopadzie r. z. Zatonęło statków 
żaglowych: 7 niemieckich, 10 amerykań­
skich, 41 augiel kich, 2 austryackie, 
5 duńskich, 2 hiszpańskie, 5 francuskich,
2 greckie, 2 holenderskie. 3 włoskie, 17 
norweskich, 7 rosyjskich, i 15 szwedz­
kich. Pa/owców: 5 niemieckich, 12 
angielskich. 8 austryackich, 1 duński, 
2 fraucozkie, 2 norweskie i 1 szwedzki.

Rok І898 i cyfra 13. Jeden z mate­
matyków zagranicznych zwrócił uwagę 
na okoliczność, że liczba 1898 jest po­
dzielona przez 13 (1898 : 13=140) i sa­
ma cyfra 1898 r. także się dzieli przez 
13 (1 + 8 + 9 + 9 = 2 6 ). Podobnego roku 
nikt z żyjących dziś niedoczeka; takim 
był rok 1654 i takim będzie dopiero rok 
2119. Rok bieżący ma jeszcze inne 
liczbowe osobliwości: jeżeli odjąć pierw­
szą cyfrę od trzeciej—otrzymamy drugą 
i czwartą (9—1=8). Podobnych lat od 
Narodzenia Chrystusaa było tylko 8, a 
mianowicie: 1010, 1121, 1232, 1344,
2454, 15G5, 1676, 1787 i 1898. Między 
temi latami różnica wynosi zawsze 11І, 
do następnego zaś takiego roku upłynie 
M 1 +  11=122 lata, t . j .  będzie to 2020 
rok.

Wiadomości Polityczne 
Zagraniczne.

Poznań. Niezależne pisma tutej­
sze, z oburzeniem odrzucając pro­
jekty jakiegoś pojednania z pru­
sakami, piszą: „Niemcy nie mogą 
nigdy pragnąć szczerze ugody z 
polakami, bo ta ugoda musiałaby 
być kagańcem na ich zaborcze 
skłonności. Dopóki są s iln i—a 
że są silni, dzisiaj trudno prze­
czyć—dobrowolnie tego nie uczy­
nią, jeżeli zaś uczynią, to tylko w 
myśli podejścia, oszukania, osła­

bienia strony przeciwnej. Poraię- 
! dzy plemionami, czy narodami 
jednej i tej samej rasy ugoda, 
albo zawieszenie broni jest bar­
dziej możliwe, bardziej prawdo­
podobne; pomiędzy dwoma rasami 
pozostaje tylko — walka. Niech 
nam będzie wolno przypomnieć 
prawdę, wyżej zaznaczoną, że po 
zniesieniu słowian z nad Elby, po 
zgniccieniu pobratymców z nad 
Odry i po zniemczeniu piasków 
brandeburskieb; po zgermanizo- 
wanin Pomorza, — polacy nad 
dolną Wisłą tworzą dzisiaj straż 
przednią Słowiańszczyzny w obec 
naporu zastępów niemieckich. 
Przedniej straży nie wolno rozpo­
czynać żadnych paktowań, gdyż 
wróg tylko podstęp ma na myśli. 
Przedniej straży nie wolno ma­
rzyć, że już teraz w samym wirze 
walki zajaśniał dla niej dzień 
pokoju i pogody, wypoczynku i 
biesiady. Przedniej straży nie 
wolno składać broni w kozły, sko­
ro nieprzyjaciel walczy na całej 
lin ii."

Berlin. „Berliner Tageblatt" 
pisze: „Austrya dowiodła, że po­
lacy są nietylko lojalnymi oby­
watelami i wiernymi poddanymi, 
lecz także mężnymi obrońcami 
jedności monarchii i  najwyższych 
interesów państwa, a to tembar- 
dziej. im większe im się okazuje 
zaufanie i życzliwość. Niech nas 
Bóg strzeże od tego, abyśmy tak 
cenny element zrazili sobie przez 
naśladowanie polityki, która roz­
szerzyła przepaść między dwoma 
szczepami, uznając i traktując 
konsekwentnie jeden z nich, jako 
niezupełnie uprawniony do bytu. 
Coby powiedziano w Niemczech, 
gdyby up. francuzki prezes m ini­
strów wniósł projekt, żądający 
kredytu na wykupienie mienia od 
niemców we Francy i i to nie od 
stuleci osiadłych, lecz rozproszo­
nych po kraju? A, niestety, kon­
sekwencji z tego nie wyciąga się 
w obec własnych polskich oby-’ 
wateli! Potępiamy taką politykę 
nie dla tego, iźbyśmy m ieli szcze­
gólniejszą sympatyę clla polaków, 
lub byli obojętnymi dla sprawy 
rozwoju niemczyzny na kresach 
wschodnich, lecz obawiamy się 
nieobliczonych następstw tej no­
wej antip -lskiej ustawy. Widzimy 
w niej niebezpieczny zarodek,t 
rozkładem, uiszczeniem brzemien­
ny, który rozrośnie się w wielkie 
drzewo niezgody i trwałego nieza­
dowolenia, oraz bezustannej w alk i 
pomiędzy ludnością tych miesza­
nych pod względem narodowości 
dzielnic państwa naszego.u

Lutomierzyce. W sobotnim mi­
tyngu akademickim uczestniczyło 
około 900 studentów akademii 
niemieckich w Pradze czeskiej, 
tudzież wielu profesorów tychże. 
Burmistrz miasta, dep. Fankę, po­
witał zgromadzonych: odpowie­
dział mu rektor uniwersytetu nie­
mieckiego w Pradze, prof. Ulbrich. 
Uchwalono żądanie przeniesienia 
praskiego uniwersytetu niemiec­
kiego do innego miasta w Cze­
chach, położonego na obszarze 
niemieckim, tudzież urządzenie 
ogólnego strejku studenckiego, 
jeżeli do poniedziałku w południe 
nie będzie cofnięty zakaz noszenia 
„kolorów".

Londyn. Chamberlain oświad­
czy! w swej mowie birmingham- 
skiej, że największym niebezpie­
czeństwem dla handlu angielskie­
go byłoby stopniowe zamknięcie 
takich rynków, które przedtem by­
ły  otwarte dla całego świata. Po­
lityka  angielska wymaga raczej 
otwarcia dla handlu narodowego
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nowych rynków, gdzie ty lko mo­
żna, i niedopuszczania do tegu, 
ażeby dawniejsze zamykały się 
lub przechodziły w monopol jakie­
gokolwiek innego mocarstwa. 0 - 
becnie zawisł miecz Damoklaea 
nad głową Anglii. Co do Chin, 
żąda ona, aby wszelkie ulgi han­
dlowe, przez rząd chiński przy­
znawane, odnosiły się w równej 
mierze do wszystkich państw. 
Mówca sądzi, że wszystkie mo­
carstwa, prowadzące wielki han­
del, zgodzą się w tych zapatrywa­
niach z Anglią, która nie dąży do 
rozdrabiania terytoryum chińskie­
go, ale żąda raczej uszanowania 
istniejących praw i umów.

Ateny. Z K and у i donoszą, że 
panuje tam zupełna anarchia. Za­
łoga angielska jest za słaba. Zgro­
madziło się w mieście 4,500 mu­
zułmanów, którzy dopuszczają się 
grabieży i napadów na ludność 
cbrześciiłńską. Niedawno splą­
drowano nawet cmentarz cbrze- 
ściański i znieważono dobyte z 
grobów zwłoki. Natomiast we­
wnątrz wyspy srożą się w odwe­
towy sposób powstańcy.

Z t a r g ó w .
W WARSZAWIE dnia 3 go stycznia 

1 - f 8 roku. według „Gazety Handlowej,* 
l ]■ eono korzec pszenicy ord у naryjnej rs. 
O.i.-o, pstrej dobrej 0.00, białej 6.50. wy- 
b' -owej 6.80: korzec żyta wadliwego 
(.00  średniego 0.00 wyborowego 5.10. 
korzec jęczmienia rs. 0.00; korzec owsa 
rs. 3.45.

NA GIEŁDZIE warszawskiej dnia 
3-go stycznia.
Marki niemieckie . . rs. 4V..2,_’1/3 za 10
Guldeny austraekie . - 00.00 
Franki - . . . .  * "0.00 .. ..
Funty szterlingi 1 Ł. - 0.00

KRAKÓW dnia 3- o stycznia.
Ruble 128.50 płacona.

BERLIN dnia 3-go stycznia.
Ruble nn dostawę 216.25.

Dr. Bernard Landau
zamieszkał w Radomiu (Ry­
nek, dom p. Janiszewskiego). 
Przyjmue do 9 | r. i od 4 —6 
pp., biednych bezpłatnie.

2 5 -3

O G Ł O S Z E N I A .
Nowi prenumeratorzy „Kuryera 

Codziennego16 otrzymają bezpła­
tnie początek drukującej się po 
wieści Emmy Jeleńskiej „Panien­
ka66 i początkowe arkusze romansu 
Gyp’a „Baron Sinai;66 po opłaceniu 
kwartalnej prenumeraty otrzymają 
jako premium l-szy tom Poezyj 
Mickiewicza, a po opłaceniu cało­
rocznej prenumeraty cztery tomy 
Poezyj Mickiewicza bezpłatnie.

Cena miesięcznie kop. 50, z 
przesyłką pocztową kop. 75. Kra­
kowskie Przedmieście j\ s 17-

590—8

Okulary i binokle
ściśle zastosowane do każdego wzroku 
ze szkłami kryształowemi, lornetki tea­
tralne i połowę, termometry pokojowo
1 z;»okb*une, Miary taśmowo i składane, 
Waserwagi, Bandaże inptnrowe najnow­
szych systemów, Pasy brzuszne damskie 
irrygatory, Woreczki ochronne, gąbeczki 
hygieniezne, szpryeki Klizopompy i t. p. 
po cenach fabrycznych poleca:

Zakład Optyczno-Chirurgiczny
po,t firmą: „Aleksander11

w Warszawie, Senatorska .V,- 22.
Wysyła pocztą za zaliczeniem. 1—2

Zarząd Drogi Żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż 
nieodebrane przez interesantów towary 
przybyło: 1) na st. Końskie, a mianowi­
cie. 1/ХІ1 18У7 r. pilniki 1 miejsce wagi
2 pud. 35 funt. od Zaleskiego na imię 
Sztrocha ze st. Skarżysko za frachtem 
,\ś 22219; 21/X I 1897 r. skóry wyprawne
3 miejsca wagi 6 pud. 32 funt. od Wi- 
kenh.igena na imię Marmuru ze st. Ra­
dom za frachtem .\v 20; 23/Х1 1897 r. 
gilzy 1 miejsce wagi 1 pud. 37 funt. od 
Rozenbłuma nu okaziciela frachtu st. Ra­
dom za ,\a 125 i na 
1897 r. towar 1 miejsce wagi 5 funt za 
kwitem bagażowym st. St.-Petersburg 
.4 813; 8/ХІ 1897 r. sieczkarnie 3 miej­
sca wagi 5 pud. 25 funt. o<l Kowalskiego 
i Trylskiego na okaziciela frachtu st. 
Warszawa za >6 25213 і 9/ХІ1 1897 r. 
kolonialny towar 3 miej ca wagi 8 pud. 
30 funt. od Filera na okazi ,-iela frachtu 
st Warszawa za M 28324, na zasadzie 
art. 90 Ogólnej Ustawy dróg żelaznych 
rosyjskich podlegają sprzedaży przez 
publiczną licytacyę po upływie 3-ch 
miesięcy od daty ostatniego trzechkro- 
tuego ogłoszenia

O sprzedaży nastąpi osobne ogło­
szenie. 1659—3

Zarząd Drogi Żelaznej lwaugrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż 
nieodebrane przez interesantów towary 
przybyłe na St. Jastrząb, a mianowicie 
1) 16/Х1 1897 r. buksy miejsc 80 wagi 
17 pud, od Naczelnika Stacyi na imię 
Goldkorna ze st. Kijów za frachtem 
,Nś 3132, 2) 22/ХІ 1897 sukno 1 miejsce 
wagi 2 p. 21 f. od Orzecha na okazicie­
la frachtu st. Warszawa za 12496 i 3) 
na st. Radom 19/ХІІ 1897 r. tapety 1 
miejsce wagi 20 funt. od Kalina dla Te- 
neubauma ze st. Paryż za frachtami 
.Ny 187, na zasadzie art. 90 Ogólnej usta­
wy dróg żelaznych rosyjskich podlegają 
sprzedaży przez publiczną licytacyę po 
upływie 3 miesięcy od daty ostatniego 
trzech krotnego ogłoszenia.

O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie.
1253-3

Zaginęła książeczka kasy przemysłow­
ców, wydana na imię Aleksandra Terpi- 
łowakiego. Łaskawy znalazca raczy 
odnieść do biura kasy. 26—1

♦  S K L E P
♦  ZAKŁADU OGRODNICZEGO

Ф Fr.GaczeMicgw
▲ w RADOMIU
Г ul. Lubelska, dom Staniszewskiego 

T  Poleca: Najpiękniejsze rośliny 
ф doniczkowe, ślicznych odmian. 
x  kwitnące. Palmy. Owoce wyborne 
t  po cenach bajecznie nizkich. Kwia 
ф ty, wiązanki, wieńce. Dekoruje 
i  salony i wykonywa wszeikie ozdo- 
t  by w zakres ogrodnictwa webo­
wi dzące. 271—52

Kwit tymczasowy kasy przemysłowców
radomskich na rubli srebrem 25 kop. 15 
wystawiony na imię Frajdy Akerman. 
zaginął. Znalazca raczy odnieść zgu­
bę do biura kasy. 27— 1

Podmistrzyni cechu krawieckie-; 
go damskiego, udziela lekc ji kroju 
i szycia według najświeższych faso­
nów, na warunkach bardzo umiarko­
wanych.

Ulica Długa, dom własny.

Helena Domańska.
2 4 -3

pod firmą:

D Y S T Y L A U N IA
A, W. DAWIDOWA

J. A. KOSZELEW 9?

Я
■ ■ w Warszawie, Nowogrodzka Nr. 7
У  zawiadamia, iż po wprowadzeniu przez skarb monopolu nadal 

i£b wyrabiać będzie wszystkie gatunki Wódek słodkich (obande- 
f|J] rolowanych). Likiery na sposób franeuzki, specyalne gatunki U 
LJTJ Orange 00 Allasch (a la Stockmannshaf), Amerykańska gorz- 

, T w i S  m /h  1 У  ka- Araki, Rumy, Koniaki i  znaną powszechnie У

Й  „ŻUBRdWKĘ“  «I
f | j l  wyrabianą w mojej Dystylarni przez wyna

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i po­
zostawione przez pasażerów przedmioty na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. 
rossyjskich podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, po upływie 3 miesięcy» 
od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie.

;ĘU 1 4wynalazcę.

j .4- fr.
Data mieś. i r. 
wysł. i przyb. 

towaru
Siacya 
wysył

Istaey.i
jodbier.

1 Wysyła­
jący

j Od- 
j biorca

Rodzaj to­
waru

1 | Waga I

\TW -
897 rok. :

5723 28 i 2 95 31112 Kunów Naez. St. Przednow. ocet 1 9'25
55661 11 11 21 11 Petersb. Bobrów Okaz. fr. tytoń 2 4,35
13599 7 11 24 j 11 Rewel Małachow kilka 1 3! —

935 21 11 23 11 Pilawa Deminer Rej staju piasek — 750| —
279 10 10 18 10 Trawniki Chodeyń. Grodzińs. sieć 1 —! Ю

27192 25 11 27:11 Warszawa я Brodzki Okaz. fr. skóry wy. 1 1 34
°7026 23 11 28 11 Krul politura 1 16.34

1 «28 20 11 зо: i i Krzywda У Fabr. Jar. Wejcbel. naez. sz. 1 151 6
7258 18 10 27 10 Berdicze. Garb. Cimmer. Okaz. fr. puch 5 2:24

12740 24 11 26 U Warszawa Borenszt. galanter. 1 3j30
41 2 12 2 12 Warsz. W. Opocz Kwit bagażowy bagaż 1 — І15

89330 12 11 17 11 Łódź Ostro. Sztiller S Okaz. fr. wyr. weł. 1 i  4 i
95555 26 U 30 11 ,, Tobiasz * wyr. weł. 1 113 0 j
12721 24 11 28 11 Warszawa Szlepler wyr. ba, 1! S 1 8 J

643 15 10 27 10 Odessa T. - Kndraw. » wino 1| 5 i i 0;

„ K u r y e r  C o d zien n y11
zaznajamia swoich Czytelników z najważniejszymi wypadkami chwili, nietylko 
drnkowanem słowem, ale i zobrazowaniem je j w rycinach. Jest względnie (lo ob­
fitości materyałn

najtańszem pismem warszawskiem.
„KURYER CODZIENNY11, zaprosiwszy do współpracownictwa najwybitniej­

sze srły literackie i dziennikarskie, dostarcza swym czytelnikom miejscowym i 
prowincyonalnym świeżej i zajmującej lektury, znacznie rozszerzył dział telegra­
mów. Pomieszcza jak i dawniej ulubione przez czytelników Kroniki Bolesława
Prusa. ,, _

KURYER CODZIENNY będzie drukował wielce zajmującą powieść Emmy
Jeleńskiej p. t.

„P A N I E N K A , 11

która otrzymała na konkursie pierwszą nagrodę w kwocie rs. 1000, a następnie 
drukować będzie niektóre z pośród wyróżnionych na tymże konkursie.

W dodatku książkowym po ukończeniu obecnie drukującej się, Kuryer dru­
kować b ę d z ie  głośną i"bardzo interesującą, sensacyjną powieść gnanego autora 
francuskiego Ksawerego Montepina p. •.

C l  A R K  A.“
.,Kuryera Codziennego11 otrzymają w r 1898

(CHRZEŚCIAŃSKA)

I  AL. BADEN -DUBLACH
EBi
У  w Radomiu, naprzeciw kościoła po-Bernadyńskiego M  
Й w domu W-ej P. Heleny Wróblewskiej. [И,-ej

p o l e c a , :  

Wielki wybór książek do nabożeństwa.
swię-

W I A
Wszyscy prenumeratorowie 

premium bezpłatne

Poezye Adama Mickiewicza w 4-ch tomach.
Warunki prenumeraty KURYERA CODZIENNEGO: w Warszawie miesięcznie kop. 50 
kwartalnie rs. I kop. 50, półrocznie rs. 3, rocznie rs. 6. Na prowineyi: miesięcznie 

kop. 75. kwartalnie rs. 2, k. 25, półrocznie rs. 4 k. 50, rocznie rs. 9.
W obec wzrastającej poczytności, niewątpliwa korzyść z ogłoszeń w „Kuryerze11. 

Adres redakcyi i administraeyi: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr. 17. 
Telefonu Nr. 4!3. Agentura Łódzka: Piotrkowska Nr. 46 w Łodzi.

Redaktor Stanisław Libicki. Wydawcy: Gebethner i Wolff,

Wielki wybór książek treści religijnej, obrazów 
tych, krzyżyków, różańców', metalików i t. d.

Wielki wybór dzieł treści naukowej i literatury pięknej. 
Skład nut na fortepian, oraz inne instrumenty.

8 в Książki szkolne.
U j  Wielki skład papieru i materyałów piśmienuych dla 
Й  urzędów, szkół, zakładów przemysłowych i osób prywatnych. 
SS Nowości książek i nut wcześniej od innych księgarni.
Д  Prenumerata na „Gazetę Radomską,66 i na wszystkie
jj§| pisma polskie, ruskie i zagraniczne, oraz na wydawnictwa 

zeszytowe po cenach redakcyjnych.
NOWA KSIĘGARNIA (chrzaściańska) pragnąc służyć 

ogółowi uczciwie i rzetelnie poleca się względom i pamięci 
Szanownej Publiczności miasta Radomia i Okolicy.

372—5

Z uszanowaniem
ALEKSANDER BADEN-DURLACH.

35^7$ !7^ Ж

Wydawca: Henryk Hugo Wróblewski. Дозволено Цензурою, г. Радомі,, 20-го Января 1898 г.
W  tło c z n i і  ry to w a i J óz e f a  G rodzickiego w Radom iu.

Za reuaktorri: Jozafat Gacki adv. prz.


